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WSPOMNIENIE O POECIE 
K'onstanty Ildefons Gał­

czyński umarł śmiercią 
poety. Serce mu pękło 
nagle — gdy pracował 

nad kolejnym wierszem.
Ileż tych wierszy podaro­

wał swym przyjaciołom i czy­
telnikom!

Kazimierz
Koźnietuski

Problemy - które trzeba zrozumieć
Wielebny Thomas Robert 

Malthus (1766 — 1834) 
duchowny anglikański, . 

żył w okresie — gdy świat, a e onomn 
szczególnie Europa, rozpoczy­
nała swe karpitalistyczne dzie­
je. Pochodząc z bogatej rodzi­
ny ziemiańskiej, podjął kilka 
podróży, w czasie których bar­
dziej zajmował się ekonomią 
społeczną, niż sprawami ko­
ścioła. Obserwacja z okien ho­
teli i dyliżansów, przeglądanie 
statystyk urodzeń i zgonów, 
brak zainteresowania* się me­
chaniką ustroju, który niesie 
zło społeczne — doprowadziło 
duchownego anglikańskiego do 
„prostego" odkrycia: za dużo 
jest ludzi, za mało żywności.
Dalszy wniosek był — pomija­
jąc jego powierzchowność ■— 
jeszcze bardziej ponury: brak 
żywności powoduje wybuch róż­
nych kataklizmów — głodów, 
epidemii, wojen. Te klęski re­
gulują ilość ludności — posę­
pnie stwierdził Malthus, który 
poza pesymistycznym usposo­
bieniem, nie był złym człowie­
kiem. Doradzał ludziom (w in­
teresie ich „szczęścia"), by pó­
źno zawierali związki małżeń­
skie (sam ożenił się, mając 39 
lat i znaczny majątek), by o- 
graniczali liczbę potomstwa 
(miał czworo dzieci), bo — jak 
wynikało z jego dociekań — 
wzrost ludności można przy­
równać do postępu, geometrycz­
nego (1, 2, 4, 8, 16) a możność 
powiększania środków żywności 
do postępu arytmetycznego 
(1, 2, 3, 4, 5).

Janusz Likowski
ii nie chcą widzieć, choć 

rozdzierają sza,ty nad ubó­
stwem ziemi, która rzekomo nie 
potrafi ludzkości wyżywić. 
Twierdzą oni: za, prędko mnożą 
się ludzie (a szczególnie „rasy 
niższe": czarni, żółci oraz Sło­
wianie!) — i tym próbują u- 
zasadnić konieczność stosowa­
nia co pewien czas „upustu 
krwi", a konkretnie — ludo­
bójczej wojny.

Z tego rodzaju wilkolacką 
teorią trudno się uczciwemu 
człowiekowi zgodzić. Nawet bez 
rozważań ekonomicznych na­
suwa się od razu, że przyczyną 
kataklizmów, o których pesy­
mistycznie rozważał Malthus, 
jest kapitalizm. Dopiero jego 
likwidacja, otwiera nowe hory­
zonty. Doskonale udowadnia 
ten fakt przykład Związku Ra­
dzieckiego, gdzie ludzie śmiało 
wkroczyli na, drogę opanowania 
przyrody; na drogę uzasadnio­
nego naukowo, ekonomicznego 
optymizmu, który każę wydzie­
rać pustyni bezpłodne, suche 
ziemie, zamieniać je w gaje, 
pola uprawne, sady owocowe i 
kwitnące miasta. Ta droga do­
wodzi, że można nie tylko na­
karmić ludzkość, lecz produko­
wać coraz więcej żywności dla 
każdego pojedynczego człowie­
ka .Socjalizm jest bowiem na­
ukową teorią historycznego op­
tymizmu, wiary w ogromne si­
ły człowieka, przezwyciężenie 
przeszkód i sprzeczności, które 
narosły w ustroju kapitali­
stycznym.

roku
Boże
tech-

dano dwa razy do 
— na Wielkanoc i 
Narodzenie. Zacofanie 
niczne uprawy roli pogłębiały 
bowiem stosunki społeczne na

Rzecz prosta — nawet naj­
bardziej skuteczną perswazją 
moralną lub ostatecznie poli­
cyjnymi zakazami — nie ogra­
niczy się liczby urodzin. W na­
turze człowieka tkwi bowiem 
pęd do rozmnażania swego ga­
tunku i próby przeciwdziałania 
temu zjawisku są mniej więcej 
tak realne, jak stworzenie 
„perpetuum mobile". Musimy 
się więc liczyć ze wzrostem lud­
ności na kuli ziemskiej, jak z 
wiatrem, deszczem, zmianą pór 
roku. Rzeczą ludzi troszczących 
się o dobrobyt społeczeństwa, 
jego przywódców, przewodni­
ków, jest stworzenie takiego 
ustroju, który potrafi mnożyć 
środki żywności w postępie ge­
ometrycznym. Wiemy, że tego 
ustrój kapitalistyczny nie po­
traci.

Nie myślcie, że teoria, Mal- 
thusa jest dziś już odległą, 
przebrzmiałą, że jej obala,nie 
jest wyważaniem otwartych 
drzwi. Wielebny Malthus ma, 
dziś wielu swych kontynuato­
rów — szczególnie w USA, 
właśnie w kraju, gdzie sprzecz­
ności ustroju kapitalistyczne­
go doprowadzają do topienia 
w oceanie milionów ton zboża, 
ziemniaków, kawy — by ,po­
trzymać opłacalną cenę". Tego 
zjawiska burżuazyjni mędrcy
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Sytość głodnych
Każdy pamiętający czasy 

przedwojenne wie doskonale: 
żywności było wówczas „po 
dziurki w nosie". Chłopi pro­
sili się, żeby kupować świnie, 
ziemniaki, zboże. Gospodynie 
pukały do drzwi prywatnych 
mieszkań, by znaleźć nabyw­
ców na masło, jajka, drób. Czy 
była to ilustracja faktu, że pro­
dukowaliśmy dużo i nie mogliś 
my wszystkiego spożyć? Za­
pytajmy wobec tego: czy na­
ród nasz należał do sytych, to 
znaczy, czy wszyscy ludzie mie­
li pod dostatkiem chleba, ziem­
niaków, mięsa, tłuszczy, mle­
ka?

Każdy pamiętający czasy 
przedwojenne wie doskonale: 
nasz naród nie należał do sy­
tych. Było ogromnie, było prze­
rażająco wiele nędzy, głodu, 
braku chleba. W miejscach wię­
kszych skupisk ludzkich, na u- 
licach, rynkach, przed restau­
racjami, kawiarniami, przed 
kościołami wystawały groma­
dy dorosłych, dzieci i starców 
z wyciągniętą po prośbie ręką.

Wiele innych faktów, a szcze 
golnie z zakresu bytowania ma­
ło- i bezrolnej ludności wiej­

skiej potwier­
dza wniosek, że 
obfitość płodów 
rolnych była 
„sytością głod­
nych", wynika­
ła z nędzy, w 
jakiej żyła zna 
czna część na­
rodu. Mówią o 
tym także su­
che cyfry. W 
roku 1939 (da­
ne za 1938 rok) 
— nie osiągnię­
to poziomu pro­
dukcji rolniczej 
z 1913 roku — 
and pod wzglę­
dem zbioru ze 
100 hektarów 
użytków, ani 
na głowę lud­
ności. A lud­
ność przecież 
wzrastała. Prze 
tłumaczy wszy 

na język co­
dziennych fak­
tów znaczyło 
to: dzieci ro­
botnicze i chłop 
skie nie miały 
mleka czy ma­
sła. Małorolni, 
a nierzadko śre 
Iniorolni chłopi 
nie mieli na o- 
krasę do ziem­
niaków, a cu­
kier i mięso ja­

wsi, jej klasowe rozwarstwie­
nie Zadłużony u kułaka bied-' 
ny chłop nie miał możności pod 
niesienia jakości uprawy. We­
getował. Dzieci jego jadły 
chleb smarowany pozbawionym 
tłuszczu twarogiem, a mimo to 
odbierane rodzinie od ust pro­
dukty niósł na rynek. Nie czy­
nił tego z dobrobytu, a to właś­
nie zjawisko stwarzało pozorną 
„obfitość" towarów spożyw­
czych na rynku kapitalistycz­
nej Polski.

Od czyjej pracy 
zwiększa się kotlet

Dokonaliśmy w latach 1946 
do 1953 w dziedzinie produk­
cji rolnej pewnego, nawet dość 
znacznego postępu. Przekro­
czyliśmy o 22 proc, produkcję 
ze 100 hektarów użytków rol­
nych, a o 30 proc, produkcję 
na głowę jednego mieszkańca 
w stosunku do 1939 roku. Lecz 
o ile produkcja żywności wzro­
sła o 22 proc., produkcja prze­
mysłu trzy i półkrotnie prze­
kroczyła przedwojenną. Stąd 
ogromnie wzrosło zatrudnienie 
przy likwidacji zjawiska bez­
robocia, które także wpływało 
przed wojną na ową „obfitość" 
towarów spożywczych, ponie­
waż pozbawieni pracy nie mo­
gli ich nabywać w dostatecz­
nych ilościach.

Dziś każdy (oczywiście także 
i ten, który przed wojną nie 
miał na chleb) mówi: chcę na 
obiad kotlet, befsztyk, kawał 
pieczeni, czy sztukę mięsa' — 
ewentualnie rybkę- smażoną, 
chcę masła do chleba i na to 
kawałek kiełbasy lub sera; chcę 
zjeść w niedzielę placka, pier­
nika, czy inne słodkie ciastko, 
trochę owoców, marmolady. Są 
to słuszne, uzasadnione prag­
nienia. Lecz równocześnie trze­
ba pamiętać, że płodów rolnych 
nie można zwiększyć z dnia na 
dzień. Trzeba zacząć od pod­
staw (a to już uczyniliśmy) — 
od przemysłu. Najpierw trzeba 
dostarczyć nawozów, maszyn, 
narzędzi, zwiększyć bazę pa­
szową naszego rolnictwa, by 
rozwinąć hodowlę świń, krów, 
drobiu, które potem zamienia­
ją się w dania na naszych sto­
łach.

Rolnictwo nasze nie tylko 
może, lecz musi zwiększyć swo­
ją produkcję. Jednak ,,kon- 
sumcyjny" wniosek beztroskie­
go zadowolenia z tego faktu 
byłby tanim wygodnictwem. 
Zwyżkę produkcji rolniczej 
trzeba bowiem wypraco­
wać i to nie tylko na wsi —-

także w mieście. Nie żyjemy 
przecież w dwu niezależnych 
od siebie kręgach społecznych 
i ekonomicznych: wieś — mia­
sto. Sojusz robotniczo-chłopski, 
na którym opiera się Polska 
Ludowa ma swoje konkretne 

przejawy. Jest 
nie tylko pięk­
nym hasłem po 
litycznym. We 
wzroście pro­
dukcji rolnej 
tkwi jednakowe 
zainteresowanie 
ludności wsi i 
miast i praca 
w tym kierun­
ku jest realiza­
cją sojuszu.

Dobrą wska­
zówką są cyfry 
mówiące, jaką 
drogą zwiększo­
no plony w 'do­
tychczasowej re 
alizacji planu 
6-letniego (w 
porównaniu z 
1949 rokiem). 
Zwiększono mia 
nowicde dosta­
wy nawozów 
sztucznych o 64 
proc., maszyn 
i narzędzi o 140 
proc., wydatki 
na pomoc agro­
techniczną i zoo 
techniczną o 58 
proc. itd. Jest 

podkreślenia 
godnym, iż w 
Polsce Ludowej 
(od 1945 roku 
do 1 lipca 1953 
r.) „zelektryfi­

kowano 4470 gromad oraz zre- 
elektryfikowano 5300 gromad, 
podczas gdy w ciągu między- 

(Ciąg aulszy nu sti i)

Był jednym z tych poetów 
— powiedzmy od razu: nie­
wielu poetów — którzy po­
trafili stać się potrzebą 
swych czytelników. Niepospo­
lity, oryginalny talent oddał 
Gałczyński w służbę naszego 
pokolenia. „Kot" był pisarzem, 
któremu najdalsze były ja­
kiekolwiek parnasowskie tę­
sknoty — jeżeli słowem „Par­
nas" określać będziemy izo­
lację artysty od życia naro­
du. Gałczyński chciał, by po­
ezja jego była poezją tego 
świata, codzienną poezją czło 
wieka pracy, by pomagała ży 
ciu, by mówiła o kłopotach, 
radościach i sukcesach ludzi. 
Chciał być zawsze razem z 
ludźmi i wśród ludzi. I jeżeli 
w ostatnich latach był on 
niezwykle popularnym poetą, 
jeżeli czytali go wszyscy — 
zarówno amatorzy wykwint­
nej liryki, jak i czytelnicy o 
gustach bardziej popular­
nych; jeżeli wysokie nakłady 
jego książek w ciągu dni kil­
ku znikały z półek księgar­
skich, to właśnie dlatego, że 
swą służbę poetycką trakto­
wał on jako służbę ludziom. 
Poezja Gałczyńskiego — jego 
wiersze, pieśni, satyry — nie 
tylko olśniewała feerią barw, 
tonów, kształtów, obrazów, 
ale trafiała w najbardziej o- 
so.biste struny uczuciowe.

Pamiętam nasze, z okazji 
współpracy w „Przekroju", 
spotkania. Prywatne, redak­
cyjne i kawiarniane. Rozma­
wiało się o wszystkim. Gał­
czyński miał umysł chłonny 
i szeroki, chętnie słuchał opo 
wiadań i relacji o dziedzinach 
życia czy nauki najbardziej 
nawet mu odległych. Ale nie 
ta różnorodność rozmowy by­
ła jej największym urokiem, 
lecz wiersz, fraszka, scenka 
„Zielonej Gęsi", felietonik 
Karakuliambra, jakie naza­
jutrz przynosił do redakcji. 
Gdyż, w każdym tkwiła wczo­
rajsza rozmowa — jeżeli była 
naprawdę ważna — jej frag­
ment, jej poetyckie echo, jej 
odbicie. Emocja przebywania 
z Gałczyńskim polegała wła­
śnie na konfrontowaniu wra­

żeń wspólnie doznanych i 
nadzwyczaj szybko i zawsze 
oryginalnie przezeń prze­
kształconymi, przetopionymi 
obrazkami tych wrażeń w 
zdaniach jego najbliższych

K. L Galczyń sk i

Ślubne obrączki
Dla mojej dużej i Twej małej dłoni, 
w wieczór, przy wtorku 
kupiłem dla nas ślubne obrączki 
w „Juwelirtorgu" —
bo nasze dawne, gdy była bieda, 
strach i areszty,
musiałaś, miła, na życie sprzedać, 
w roku 40-tym —
a dziś dni nasze nawet marzenia 
śmiałe przerosły
i w samolocie wiozę, w przestrzeniach 
obrączkę z Moskwy —
pode mną chmury jak panny w bieli, 
w złocie warkoczy.
Lot nad granicą, która nie dzieli, 
ale jednoczy —
i znów Twe rzęsy i Twa serdeczność, 
jak trawa, miękko...
A pamiętasz ten wiersz,
że „przez wieczność, przez wieczność
świecić będą obrączki na ręku?"

Moskwa — 1948 r.

Wesoła gwiazdka
Zakochani idziemy pod rękę 
pod światłem Wielkiego Wozu.
A pamiętasz czarną udrękę 
gdy listy pisałem z obozu?
W snach jedynie widziałem wtedy 
twoje oczy, Wisłę i most — 
o, dni pełne strachu 1 biedy, 
o, Kriegsgefangenenpost!
Tyle lat zmarnowanych w udręce — 
jak dwie siostry: groza i nuda.
Księżyc wisiał, jak srebrne serce 
na niemieckich kolczastych druta'

rzekę bólu do dna wtedym pojął 
1 płynęły noce i dni 
z widłami w niemieckim gnoju, 
lub na pryczach w Strafkompanie.

A dzisiaj przynosi noc nam 
pocałunki i winogrona 
i szumi jak wieczna wiosna 
flaga, flaga białoczerwona...

I znów ta uliczka pochyła 
i tych klonów pod śniegiem rząd.
Wesołych Świąt, moja miła.
Moja miła! Wesołych Świąt!

Poznań, Nowy Ratusz Grudzień 1948 r.

wierszy. Poddawał się on łat­
wo zbiorowym, wielkim i ma­
łym wzruszeniom — i umiał 
je przetwarzać w strofy na­
prawdę piękne.

Po wojnie, w Polsce Ludo­
wej Gałczyński na nowo, po- 
wtórnie stał się poetą. Skoń­
czyły się błędne ścieżki ideo­
we lat dawnych, trzydziesto- 
paroletni pisarz wiosną 1946 
roku wrócił do Polski, odnaj­
dując jednocześnie drogę do 
narodu. I tutaj nastąpiły je­
go powtórne narodziny. Pisał 
nieprawdopodobnie wiele — 
wśród arcydzieł i pereł znaj­
dowały się i pośledniejsze ka­
mienie, nigdy chyba nie było 
jednak wierszy nudnych, sza­
rych. Kolejno powstawały ca­
łe cykle satyryczne i liryczne: 
„Zielona Gęś", „Listy z fioł­
kiem", „Sylwester Marosz", 
„Moskiewskie obrączki", „Nio- 
be“, „Wit Stwosz", wiersze 
mazurskie. Jego serdeczne i 
długie zwady z humanizmem 
i postępem — skończyły się 
pełnym pojednaniem. Od o- 
śmiu lat głos poezji Gałczyń­
skiego brzmiał szlachetnymi 
nutami pokoju, humanizmu, 
mądrości i postępu. I choć 
z krytykami trwały rozmaite 
boje i potyczki, choć różnie 
wymierzano poezji Gałczyń­
skiego sprawiedliwość — dla 
szerokich rzesz czytelniczych, 
Gałczyński był poetą, które­
go dzieło służyło sprawie po­
koju i postępu.

Przyjaciele wiedzieli, jak 
bardzo Kot Gałczyński chciał 
być takim właśnie poetą. Jak 
bardzo pragnął swym kunsz­
tem poetyckim — a należał 
do mistrzów — prowadzić nie 
jednego czytelnika taka, samą 
ścieżką i drogą przemian ide­
owych, jaką sam przeszedł. 
Jego obrachunki z ciasnymi 
ideałami kołtuńskiego miesz­
czanina, były bezwzględne i 
ostre. Jego uwielbienie dla 
dzieła socjalistycznego two­
rzenia było szczere i gorące.

Konstanty Ildefons Gał­
czyński przebył w swym życiu 
i w swej twórczości długą 
drogę ideową. Drogę trudną. 
I gdy dziś stajemy w zamy­
śleniu, pełni pretensji do 0- 
krutnych losów, które pozba­
wiły nas poety w peł­
nym rozkwicie jego sił 
twórczych, wypada nam 
stwierdzić, że przez wszystkie 
progi i zapory takiej prze­
miany potrafił swój kunszt 
artystyczny przenieść bez usz 
czerbku i zostawić po sobie 
innemu, już ludowemu czy. 
telnikowi, dzieła o wielkim 
walorze artystycznym.

śmierć zaskoczyła go w 
chwili, gdy PIW oddał wła- 
śnie do druku wielki wybór 
z jego wszystkich wierszy — 
otrzymamy ten tom, niestety, 
jako tom pośmiertny. Jeszcze 
długi czas odkrywać będzie 
my w pismach i teatrach je 
go najnowsze prace, ale będę 
to już dzieła ostatnie. Ód 
szedł od nas drogi, dobry ko 
lega. Pożegnał nas wielki po 
eta, który wzbogacił literatu 
rę polską, który wzbogaci5 
świat naszej poetyckiej wyo 
braźni, który był przez czyte1 
ników swoich — kochany.

Literatura polska ponio- 
sła ciężką stratę.



DWA KROKI NAPRZÓDczyli o satyrze poznańskiej po raz trzeci
T n dulci jubilo, czyli mówiąc 
* po naszemu: śpiewajcie a 
radujcie się, bo oto zrobiliśmy 
dwa kroki naprzód. Pierwszy 
— w dyskusji, drugi — w prak 
tyce, co razem, jak słusznie 
uczy arytmetyka, „czyni" dwa 
kroki.
, A więc dyskusja. Odbyła się 
w Stowarzyszeniu Dziennika­
rzy z udziałem głównej „szpil­
ki" ze „Szpilek", to jest kol. 
Mitznera-Szeląga odbywa się 
w „Nowym świecie", gdzie z 
ciekawymi uwagami i pomysła­
mi wystąpili dwaj czytelnicy 
A. Medyn i Jerzy Walden (p. 
„Nowy świat" nr 48) i gdzie 
Babrał też głos kol. W. Degler 
(„Nowy Świat" flr 50). Gdy 
pisałem mój felieton („Nowy 
świat" nr 43), w którym po­
święciłem zresztą o wbicie wię­
cej uwagi trudnościom, na ja­
kie poznańscy satyrycy natra­
fiają, niż grzechom, które sa­
mi popełniają, sądziłem^ że za 
przyszpilenie możnego plemie­
nia ponuraków, wydźwiękow- 
ców i konkretyniarzy dozgonną 
wdzięczność satyryków sobie 
eyszczę, że mnie co najmniej sa 
tyrykiem honoris causa obwo­
łają. A tu nic podobnego! Kol. 
Degler nie wyczuł we mnie 
szczerego sprzymierzeńca i — 
co gorsza — ze sprawy satyry 
nieomal rozprawę między sobą 
a mną uczynił, wszystko — 
między liniami — do siebie od­
niósł, z zamiłowaniem do te-

Egon Naęranoiiisl i

Zdzisław Relski
rys. NOT

Wiatyki kociaków i wampów 
włącznie. No cóż — „uderz w 
stół...", czyli przysłowia spraw­
dzają się.

W wywodach kol. Deglera, 
w których przydałoby się nieco 
rzetelnej a nie ogólnikowej sa­
mokrytyki, jest jeden konstruk­
tywny fragment — sprawa 
Z. L. P. Dlaczego poznańscy 
satyrycy poza jednym wyjąt­
kiem, tj. samym Deglerem, do 
Związku nie należą, co by by­
ło, gdyby należeli, dlaczego ich 
nie przyciągnęliśmy, nie oto­
czyli opieką itd. Pięknie i słusz 
nie. Faktem bowiem jest, że 
jakiekolwiek by były obiektyw­
ne przyczyny, Związek Lite- 
teratów Polskich rzeczywiście 
satyrą poznańską się nie zain­
teresował i „od lutego nie od­
powiedział na wnioski" dwóch 
satyryków. Z -drugiej jednak 
strony sprawę komplikuje tu 
maleńkie „ale". Otóż Związek 
Literatów Polskich ma — jak 
kol. Deglerowi wiadomo — 
swoje statutowo ustalone rygo­
ry, jeżeli chodzi o przyjmowa­
nie członków, stawia ostatnio 
coraz wyższe wymagania. Trze­
ba coś wydać lub przynajmniej 
aktywnie współpracować z pra­
są literacką, względnie literac- 
ko-satyryczną. No a któż z po­
znańskich satyryków — zapy­
tajmy teraz — poza kol. Degle­
rem, drukującym raz po raz w 
„Szpilkach", czy „Życiu Lite­
rackim", postarał się o wypły­
nięcie na nieco szersze wody? 
Nie twierdzę, że na przykład 
J. Mikołajczak nie mógłby te­
go zrobić. Mógłby. Niemniej 
nie okazał jednak w tej spra­
wie — z własną oczywistą 
szkodą — dostatecznego upo­
ru, czy zainteresowania. Bo 
nie przynależność do Związku 
otwiera drogę do pism literac­
kich, lecz odwrotnie. Ogólnie 
zaś biorąc — temu twierdzeniu 
i kol. Degler nie zaprzeczył — 
satyrycy poznańscy piszą, jak 
wywodziłom w moim felietonie, 
wciąż jeszcze bardzo słabo, co 
Związkowi wielce utrudnia 
wciągnięcie ich w swoje sze­
regi. Szczególnie wobec zwięk­
szonych wymagań, stawianych 
przez Zarząd Główny Z. L. P. 
Ale miejmy nadzieję, że w koń­
cu wszyscy zainteresowani, za- 
równp satyrycy, jak i Związek, 
rozwiążą istotnie palący pro­
blem poznańskiej satyry ku 
obopólnemu zadowoleniu i z 
korzyścią dla samej sprawy.

Tyle o pierwszym „dysku­
syjnym" kroku naprzód. Choć 
bowiem wypowiedź kol. Degle­
ra w’ swej zasadniczej linii ze­
śliznęła się nieco na boczne to­
ry, to jednak -wymiana zdań

się odbywa i miejmy nadzieję, 
że dalsi dyskutanci jeszcze się 
włączą. A teraz o drugim, waż­
niejszym kroku naprzód, o no­
wym programie Teatru Saty­
ryków.

Najbardziej tu właśnie cie-. 
szą lepsze już teksty poznań­
skie. Taka na przykład „Becz­
ka" J. Mikołajczaka uderza na­
prawdę bardzo dowcipnie w 
biurokrację Miejskiej Komisji 
Lokalowej, słabszy „Tramwaj" 
tegoż autora wcale trafnie u- 
kazuje różne bolączki i niedo­
ciągnięcia naszego miasta. Bar 
dzo miłe są słowa Deglera do 
piosenki „Zima w poznańskim 
parku", w „Poznańskiej saty­
rze" zaś tenże autor czyta sam 
swoje dobre, częściowo bardzo 
cięte, choć nieraz jednostron­
nie na kalamburach oparte 
wierszyki i fraszki. A że po­
nadto Jerzy Ofierski występuje 
nie tylko jako konferansjer, 
ale i jako autor m. in. zręcz­
nych „Zagadek" teatralnych, 
poznańską część „Odfajkowane- 
go“ trzeba w sumie ocenić po­
zytywnie. Tekstom Mikołajcza­
ka i Ofierskiego, szczególnie 
„Dobie hotelowej" przydałaby 
się tylko większa zwartość, a 
Degler może zbyt wiele utwo­
rów recytuje, zwłaszcza, że 
„List Teatru Młodego Widza 
do Teatru Satyryków" jest 
stanowczo za długi.

Oczywiście nie ma co ukry­
wać, że skecze „importowane" 
(przeważnie z Warszawy) 
wciąż jeszcze górują, nie tylko 
swą ilością (2/3 programu), 
ale też, przede wszystkim, li­
teracką i polityczną celnością. 
Mamy tu naprawdę szeroki 
wachlarz — od ostrej antyfa­
szystowskiej „Remilitaryzacji" 
Prutkowskiego, poprzez świet­
ne „Kadry" Gozdawy i Stępie­
nia, czy wręcsz kapitalny anty- 
biurokratyczny i antylewacki 
fragment operowy „Odfajko- 
wane" Szpalskiego, z bardzo 
dobrą muzyką Wł. Słowińskie­
go (muzyczny kierownik te­
atru), po nie najnowsze już, 
lecz świetne „Parodie literac­
kie" Zechentera, I choć również 
„Potrzeba humoru" Wiktorczy- 
ka, tępiąca ponuraków i wy- 
dźwiękowców „szła" już m. in. 
w radio i choć „Wróżka" Sło­
nimskiego nie zupełnie osiąga 
zamierzony cel — to jednak z 
tymi małymi zastrzeżeniami 
trzeba teatrowi przyznać, że 
tym razem o wiele lepiej niż 
w „Siódmych potach" dobrał 
„ogólnopolskie" teksty i że, 
gdzie było można, nadał im lo­
kalne zabarwienie (na przy­
kład „Potrzeba humoru").

Poprawiło się również wyko­
nanie — tu czuje się rękę „im­
portowanego" reżysera Czesła-

mimicznej i recytatorskiej eks­
presji R. Dańskiej (również 
nowy nabytek) i dobrej grze 
Rumińskiego duże, chwilami 
wręcz wstrząsające -wrażenie. 
Reżyser, żonglując tu niebez­
piecznie na granicy ekspres jo-

Barbara Halmirska 
rys. NOT

nizmu jednak granicy tej nie 
przekroczył, zachował koniecz­
ny umiar. Nie można tego po­
wiedzieć o drugiej, tanecznej 
części „Plo-ciuchary". Taniec 
Radłowskiej przez swój zbyt 
daleko posunięty naturalizm i 
erotyzm w efekcie bije nie tyle 
w wynaturzone przejawy „kul­
tury" amerykańskiej, ile budzi 
niesmak i może w niejednym

widzu wywołać zgoła niepożą-. 
dane „dreszczyki,,. Numer ten, 
to jedyny punkt programu, któ­
ry moim zdaniem, mija się z 
celem.

Jak pamiętamy, słabym pun­
ktem „Siódmych potów" była 
konferansjerka. I ona uległa 
teraz znacznej poprawie. 
Wprawdzie Jerzy Ofierski nie 
zawsze mówi z dostateczną swo 
bodą, chwilami zbyt zawile 
wiąże skecze, — ale wT sumie 
jego konferansjerka jest przy­
jemna, nawiązuje kointakt z 
widownią, reaguje żywo na 
„odzywki" z sali, co jest bar­
dzo ważne. Natomiast jako wy­
konawca osobnych skeczów 0- 
f ierski jest bardzo nierówny: 
we własnej „Dobie hotelowej" 
i w „Krótkich spięciach" jest, 
trzeba czy nie trzeba, zbyt ob­
cesowy, „Parodie literackie" 
natomiast wykonuje znakomi­
cie.

I jeszcze dwie sprawy: tem­
po całej pierwszej części przed­
stawienia powinno być dużo 
żywsze, scenografia zaś (rów­
nież Szpak owicza) ogranicza 
się, podobnie jak w „Siódmych 
potach", do najniezbędniej­
szych elementów. Bo ja wiem 
—może i słusznie. Szczególniej 
gdy dysponuje się bardzo skroi-, 
mnymi możliwościami finansów 
wymi.

Premiera „Carmen'"
Dużym wydarzeniem w życiu' 

muzycznym Poznania jest wy­
stawienie przez Państwowa Ope­
rę im. Stanisława Moniuszki w 
Poznaniu opery Georges Bizeta 
Carmen". Opera ta wystawio­

na została pod osobistym kie­
rownictwem dyrektora prof. Wa­
leriana Bierdiajewa. Reżysero­
wał Adolf Popławski przy współ­
pracy Maksymiliana Statkiewi-
CZDon Jose ma wykonawców w 
osobach Wacława Domienieckie- 
«o Witolda Łuczyńskiego i Jó­
zefa Przady. Escamillo: Stefan 
Budny, Zygmunt Mariański i Ma­
rian Wożniczko. Carmen śpiewa­
ją na zmianę: Bożena Brun-Ba- 
rańska, Antonina Kawecka i Fe- 

z < lic;ja Kurowiak.
W pozostałych partiach słyszymy solistów. Juliusza Bień­

kowskiego, Józefa Sendeckiego, Józefa Kaplina, Adama Łuka­
sika, Bogdana Ratajczaka, Witolda Szpingiera, Bogdana Sere­
maka, Dudicz-Latoszewską, Dorotę Seremak, Marię Sowińską, 
Irenę tychowską, Chwoyko-Charlampowicz, Jadwigę Musie- 
lewską, Janowską-Kopczyńską, Krystynę Czarnec ą i ldur- 
Załuską.

Na zdjęciu: finał baletu w IV akcie. Na pierwszym planie: 
Barbara Karczmarewicz i Sta nisław Miszczyk. Na górnym 
zdjęciu: Wacław Domieniecki (Don Jose) i Antonina Kawecka 
(Carmen). (wje)Problemy — które trzeba zrozumieć

Anna Sobolewska
rys. NOT

wa Szpak owi cza. Skompletował 
on z sił miejscowych i sprowa­
dzonych wcale niezły i bardziej 
już wyrównany zespół saty- 
ryczno-estradowy. Sobolewska i 
tym razem jest znów świetna 
w rolach reakcyjnych paniuś i 
plotkarek, a Relski jako Dio- 
genes („Beczka") i jeden z dy­
rektorów w „Kadrach" okazał 
się również nader szczęśliwym 
nabytkiem. To samo odnosi się 
do Sewruka w „Dobie hotelo­
wej" i w’ „O df aj kowanym". 
Bardzo miło, z lekką tylko ma­
nierą, śpiewa Barbara Kiciń­
ska (z Łodzi) Halmirska, do­
bra w masce, interpretacyjnie 
we „Wróżce" i „Tramwaju" 
wypadła słabiej.

Osobnej oceny, tak od stro­
ny reżyserskiej, jak i aktor­
skiej domagają się „Friko" 
Prutkowskiego i „Plo-ciucha- 
ra“ Gozdawy i Stępienia. Pier­
wszy tekst, bardzo ciekawy, wy 
wiera dzięki niezwykle silnej

(Dokończenie ze str. 1) 
wojennego dwudziestolecia 
zelektryfikowano zaledwie o- 
koło 1300 gromad*. A dalej: 
„Państwowe nakłady inwesty­
cyjne na rozwój rolnictwa 
wzrosły w roku 1953 dwukrot­
nie w porównaniu z rokiem 
1949..."

Kilka słów 
o „brakoróbstwie,, 

rolniczym
Już z kilku podanych wyżej 

danych wynika, że drogą pod­
niesienia produkcji rolniczej 
jest podwyższenie tych świad­
czeń dla wsi, jakości oraz in­
tensywności uprawy. Jest to 
kwestia zlikwidowania brako- 
róbstwa, które spotyka się 
dość szeroko w rolnictwie. Jest 
ono wynikiem zacofanych me­
tod produkcji.

Jeśli bowiem w powiecie ko­
nińskim ponad połowię zasie­
wów przeprowadza się ręcznie, 
to — rzecz prosta — marnuje 
się ogromne ilości ziarna. Na 
każdym tysiącu zasianych hek­
tarów Waci bowiem społeczeń­
stwo i konkretni gospodarze in­
dywidualni 40 ton ziarna! Wy­
siew rzędowy (maszynowry) 
zużywa tylko 160 kg na hek7 
tar, a ręczny 200 kg. Przy wy­
siewie ręcznym w wypadku su­
szy może część ziarna nie za­
kiełkować, gdyż zostaje ono na 
powierzchni, powodując dodat­
kową stratę w plonach. Tym­
czasem siewmik każde ziarenko 
przykrywa ziemią.

Nieprzyoranie obornika roz­
rzuconego na polu przy dobrej 
pogodzie (słońce, wiatr), po­
zbawia go całkowicie związ­
ków azotowych, deszcz nato­
miast wyługowuje związki po­
tasowe. W rezultacie niesu­
mienny gospodarz, nieudolny 
„brakorób rolniczy" zamiast bar 
dzo wartościowego nawozu — 
przyorywuje słomę. Tymczasem 
wiemy, że dobre zastosowanie 
obornika pod pszenicę zwięk­
sza jej plony o 10 kwintali z 
hektara. Urodzaj buraków cu­
krowych i ziemniaków spada 
bez zastosowania obornika o 
połowę. Tak samo jest z nie­
umiejętnie stosowanymi nawo­
zami sztucznymi. Podnoszą one 
plony nawet o 20—30 procent, 
lecz nadmierne użycie związ­
ków fosforowych „spala" zboże. 
Przeazotowanie powoduje wy­
bujanie żyta, które się „kła­
dzie", rozwijając pusty lub bar 
dzo chudy kłos.

Uprawa poplonów zapewnia 
dodatkowe ilości paszy. Rozpo­
wszechniona w naszym woje­
wództwie „mieszanka poznań­
ska" daje ponad 500 kwintali 
masy zielonej. Założywszy, że 
na 1000 ha mniej więcej 500 
ha zajmują zboża, na których 
powinien być zasiany poplon — 
taka dodatkowa uprawa może 
dać ponad 250 000 kg masy 
zielonej. Jeśli przyjmiemy daw 
kę dzienną dla krowy na 50 kg, 
otrzymamy wynik — co naj­
mniej 13 krów ma tę część

swojej dziennej racji zapew­
nioną przez cały rok, gdyby na 
wet nie wychodziły na past­
wiska.

Także kwestia stosowania 
rasowych odmian bydła i nie­
rogacizny jest drogą podniesie­
nia produkcji rolniczej. Prze­
ciętna mleczność krów dojnych 
w naszym województwie sięga 
1 800 litrów, a tymczasem spół­
dzielnia Krzyżanki uzyskuje w 
swojej oborze od każdej krowy 
4100 litrów rocznie. Sukces 
osiągnęli, spółdzielcy poprzez 
racjonalne żywienie i rasowy 
dobór inwentarza.

Z ołówkiem w ręku
Przeliczmy na język codzien­

nych faktów kilka skutków rol­
niczego brakoróbstwa na 1000 
hektarów użytków rolnych. 
RACHUNEK PIERWSZY: 
ręczny wysiew ziarna na 500 
hektarów — strata 20 ton ziar­
na, a więc chleba dla 50 ludzi 
w ciągu całego roku (po około 
1 kg dziennie). RACHUNEK 
DRUGI: niezastosowanie po- 
plonów — brak mleka od 13 

, krów. Biorąc nawet przeciętną 
mleczność w województwie po­
znańskim, jest to strata 23 400 
litrów rocznie, a więc ilości, 
która wystarcza rocznie dla 65 
dzieci (po 1 litrze dziennie). 
RACHUNEK TRZECI: na o- 
wych 1000 ha sieją rolnicy, po­
wiedzmy, 100 ha pszenicy i nie 
spieszą się z przyoraniem obor­
nika, który po dwu dniach stra­
cił połowę swej wartości. Stąd 
na każdym hektarze mniejsze 
plony o 5 kwintali, w sumie 50

NA 100 HA

bliższych dwu lat o około 10 
proc., tj. o tyle, o ile wzrosła w 
ciągu ostatnich czterech lat. Na­
leży dążyć do zwiększenia glo­
balnych zbiorów czterech zbóż 
w roku 1955 w porównaniu z ro­
kiem 1952 co najmniej o 600 tys. 
ton. Należy dążyć do osiągnięcia 
w roku 1955 w porównaniu z ro­
kiem 1953 wzrostu ziemniaków 
o eo najmniej 5—7 proc., pogło­
wia bydła o 7—10 proc, i trzody 
chlewnej o 10—15 proc."

Człowiek
jest potężną istotą

Wiemy, że jest to program 
zupełnie realny, który z pew­
nością wykonamy. A wówczas, 
w oparciu o nowe zdobycze w 
produkcji rolniczej i przemy­
słowej, przystąpimy do jeszcze 
szerszego pomnażania naszych 
upraw i hodowli. Są bowiem na 
to środki: nawodnienie, melio­
racja, nowe, bardziej wydajne 
iiprawy roślinne, nawozy sztu­
czne, wykorzystanie nieużyt­
ków, naukowe metody uprawy 
podnoszące plony i tak dalej.

No i teraz moglibyśmy za­
pytać wielebnego Malthusa 
(gdyby żył) — jak to jest z tą 
„geometrią" i „arytmetyką", ba 
„u nas w epoce socjalizmu" wy 
chodzi nieco inaczej. Jakoś da- 
jemy sobie radę i w najbliż­
szych dwu latach w Polsce Lu­
dowej, gdzie kapitalizm zlikwi­
dowano, produkcja żywności 
nie daje się prześcignąć przy­
rostowi ludzi. A tego naw ma­
ło. My chcemy go wyprzedzić. 
I potrafimy to uczynić. Sięg­
niemy bowiem nie tylko do re­
zerw, a także do zupełnie no- 
wycli źródeł, jak to czyni Zwią­
zek Radziecki.

Jeszcze trzydzieści kilka lat 
temu projektanta nawodnienia 
pustyni Kara-Kum okrzycza­
no by szaleńcem, a dziś obleka 
się ta fantazja w czyn. Być mo­
że niezadługo znajdziemy środ­
ki, które pozwolą nam uzyski­
wać z hektara, na przykład: 
80 q ziarna czy 1000 q bura­
ków cukrowych. Powiecie, że to 
jest fantazjowanie, ale prze­
cież kiedyś szaleństwem, nazy­
wano próby nawodnienia pu­
styni...

Prawdą jest, że ludzkość 
wzrasta z wielką szybkością, 
jak się Malthus wyraził, „geo­
metrycznie" — lecz równocześ­
nie jej postęp naukowy, tech­
niczny rośnie jeszcze szybciej 

rzekłoby się: „sześcianowo". 
Człowiek jest bowiem potężną 
istotą. Jeśli dziś obala góry, 
zmienia klimat i kierunek bie~ 
gu rzek, potrafi siłę ramienia 
uzbrojonego w nowoczesną tech 
nikę użyć dla zapewnienia każ­
demu wystarczającej ilości je­
dzenia. To jest całkowicie pew­
ne.

JANUSZ LIKOWSKl 
Opracowanie graficzne:
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ton ziarna pszenicznego, lub 
inaczej — 25 ton mąki pszen­
nej 50 proc., a więc całoroczne 
zapotrzebowanie na pieczywo, 
mąkę .słodkie ciasto — 138 ro­
dzin złożonych z rodziców i 
dwójki dzieci.

Takich RACHUNKÓW mo­
żna by mnożyć wiele. Warto się 
nad nimi zastanowić, by zrozu­
mieć, dlaczego Komitet Cen­
tralny PZPR postawił na IX 
Plenum zadanie, by osiągnąć 
(cytujemy) „zasadniczy postęp 
w dziedzinie upowszechnienia 
wiedzy rolniczej i przodujących 
metod pracy w rolnictwie". 
Równocześnie Komitet Central­
ny stwierdził:

„Dla polepszenia zaopatrzenia 
gospodarstw indywidualnych w 
środki produkcji należy: a) 
zwiększyć zaopatrzenie gospo­
darstw indywidualnych oraz 
GOM w maszyny i narzędzia roi 
nicze, w szczególności: w siew- 
niki — z 6,5 tys. sztuk w 1953 r. 
do 13 tys. sztuk w 1955 r., w ko 
paczki — z 8 tys. sztuk do 18 
tys. sztuk, w parniki — z 38 tys. 
sztuk do 75 tys. sztuk, w obsyp- 
niki — z 27,5 tys. sztuk do 74 
tys. sztuk, w opielacze konne — 
z 8 tys. sztuk do 23 tys. sztuk, 
w kultywatory — z 17 tys. sztuk 
do 20 tys. sztuk... b) zwiększyć 
sprzedaż gospodarstwom indywi­
dualnym nawozów sztucznych w 
roku 1955 w stosunku do roku 
1953 o około 40 proc., c) zwięk­
szyć poważnie zaopatrzenie go­
spodarstw indywidualnych w 
gwoździe, bednarkę, obręczówkę. 
konwie, uprząż, rzemienie, drew­
no opałowe, łopaty, szpadle, łań­
cuchy itp....‘‘

Dwa więc kierunki — pomoc 
fachowa i dostawy: narzędzi, 

maszyn, budul­
ca, nawozów 
sztucznych, ma 
teriału siewne 
go i zarodowe­
go — składają 
się na metodę 

powiększenia 
plonów w na­
szej Ojczyźnie. 
Z jednej stropy
— od termino­
wości tych do­
staw, jakości
dostarczanych 

towarów dla 
wsi, a z drugiej
— od sumien­
nego wykonywa 
nia zabiegów a- 
?rotechnicznych 
i zootechnicz­
nych, opartych 
na zdobyczach 
nauki zależy 
wzrost osobiste­
go dobrobytu 
każdego obywa­
tela. To jest 
faktem oczywi­
stym.

Tezy prząd- 
zjazdoweuchwa 
lone na IX Ple 
num Komitetu 
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Nowa książka 
poznańskiego pisarza Amatorska kurtyna w górę

Piotr
-i Tematyka wojenna w naszej 

literaturze to w dużej mierze, 
niestety, jeszcze ugoiy. Dlate­
go każdą nową pozycję ,,wojen­
ną" należy powitać i tym 
większą radością.

,,Odcinek południowy" *) est 
książką o bardzo ambitnych 
zamierzeniach. Korczak posta­
wił sobie tu za zadanie poka­
zanie II Armii w wiosennej 
kampanii 1945 roku. Obraz miał 
być więc rozległy, armia poka­
zana od strony szeregowego 
żołnierza i od strony sztabu.

Okres, w którym rozgrywa 
•ię akcja „Odcinka", należy do 
bardzo burzliwych. Polowa Pol­
ski, na wschód od Wisły, oswo­
bodzona, w trudnych warun­
kach rodzi się władza ludowa. 
Reakcyjne kierownictwo Armii 
Krajowej realizuje operację 
„Burza": utrudnia marsz wy­
zwoleńczych armii, za wszelką 
cenę usiłuje nie dopuścić do 
ugruntowania się nowej władzy, 
niosącej z sobą hasła zmiany 
ustroju społecznego. Zbrodni­
czy program londyńskiego pod­
ziemia spełznął jednak na ni­
czym, gdyż większość społe­
czeństwa stanęła po stronie de­
mokracji. Wfogom nowego po­
rządku społecznego nie pozo­
stawało nic innego, jak świa­
domą, bratobójcza walka. Na 
wyzwolonych więc już terenach 
grasują bandy leśne, wróg prze, 
dosta e się do aparatu pań­
stwowego i stara się go roze-

JE/7ZY KORCZAK

rwać od środka. Nie pomija 
oczywiście i wojska.

Na to tło rzuca Korczak 
II Armię, ograniczając się jed­
nak po większej części do przed­
stawienia czytelnikowi małego 
jej wycinka, jednej tylko kom­
panii. Rzecz jasna, przy takim 
założeniu musiał autor dążyć 
do ak największej typizacji 
zarówno bohaterów ak i wy­
padków. aby dać w sumie pe­
wne uogólnienie naszej wiedzy 
o II Armii, pewien jej całościo. 
wy obraz.

Bogdan Kowalik, główny bo­
hater książki, reprezentuje w 
niej zawiedzionego AK-owca, 
który po upadku powstania 
warszawskiego przedostaje się 
na drugi brzeg Wisły, aby wziąć 
udział w dalszej walce o wy­
zwolenie. Wyczuwa on raczej 
instynktownie, że krok taki jest 
jedynie słuszny. Jego później­
sze losy pozwolą mu dojrzeć 
ideowo. Nie odbędzie się to 
łatwo, niejeden opór, niejedną 
wątpliwość przyjdzie mu przed­
tem pokonać.

Inny typ stanowi Wacek Cho­
lewa, syn chłopa zza Bugu. Od 
pierwszej chwili rozumie on 
dobrze, po której stronie znaj­
duje się jego miejsce. Pierwszy 
w Strzygoniowie reaguje na 
zdradę por. Puziakowskiego, 
który chce całv oddział wypro­
wadzić do „lasu".

Na nocy w Strzygoniowie war­
to się trochę zatrzymać. Oto 
por. Puziakowski wespół z sier­
żantem Wiercińskim, byłym 
NSZ-owcem, mordują Nowac­
kiego, starego przedwojennego 
komunistę. Po jego usunięciu 
sprawa przeprowadzenia od­
działu do „lasu", tak im się 
wydaje, byłaby łatwa. Plan się 
nie udaje. Puziakowski kończy 
swój niecny żywot na wisiel­
czym sznurze. Któryś z żołnie­
rzy powiada z pogardą: „Oj, 
panku, panku, pomyliliście się. 
Mocnoście się pomylili" To 
bardzo mocny skrót, symbol o 
silnej wyrazistości.

Do Wiercińskiego powracamy 
znowu w ostatnim rozdziale. 
Wojna jest już skończona, żoł­
nierze wracają do domu. Wier­
ciński, teraz już „Sęp", jest 
przywódcą bandy podziemnej. 
Dawniej poróżniły 7 AK, te­
raz widzi, że zasadniczo nie ma 
żadnych powodów do sporu: 
„Teraz już nie AK. nie Narodo­
we Siły Zbrojne... Jest jedność

Guzy
i to edność bez pucu. Na śmierć 
i życie. Po jednej stronie — 
las, po drugiej — tamci. Trze­
cia droga nie istnieje. I choćby 
sto spraw nas dzieliło, musimy 
się dogadać.... za wszelką cenę." 
Tak wygląda portret zdrajcy- 
W walce z „Sępem" pada Wa­
cek Cholewa, a Bogdan wysnu­
wa z tego taki wniosek: „Dro­
go zapłaciliśmy... przyjdzie nam 
jeszcze dobrze popracować, nim 
się „Sępom" szpony wyrwie. 
Dopóki fruwają „Sępy", spoko­
ju nie będzie". Taka klamra, 
zamykająca w jednej zwartej 
scenie pewną syntezę, koronu­
jącą rozwój ideowy Bogdana, 
zamyka powieść. Sprawy się 
wyklarowały, wróg przeszedł 
jawnie na „tamtą" stronę. Re­
szta oddziału urosła ideologicz­
nie, wzbogaciła się o świado­
mość celów walki. Tego rodza­
ju postawienie sprawy jest zgo­
dne z typowością, której żąda­
my od powieści realizmu socja­
listycznego. To się Korczakowi 
udało.

Słabiej natomiast wyszła pre­
zentacja armij od strony pracy 
sztabu. Obraz est mglisty, nie- 
pogłębiony. Najlepiej naryso­
wany został generał Świerczew­
ski. Potrafił go autor przedsta­
wić kilkoma tylko kreskami, 
które czynią tę postać piękną 
i wzruszającą. Owo człowie­
czeństwo Świerczewskiego przy­
bliża go i żołnierzowi j czytel­
nikowi. Niedokrwistość w obra­
zie sztabu zwichnęła natomiast 
zamierzoną przez autora rów­
nowagę.

Skoro jesteśmy już przy błę­
dach, zasygnalizujmy drugie 
niedociągnięcie. Wiąże się ono 
ze sposobem kształtowania przez 
autora postaci powieściowych. 
Bez mała wszystkie one zdają 
sie być zbudowane według pe­
wnego schematu klasowego. 
Przynależność klasowa określa 
ich postępowanie. Mało tego, 
wprowadzenie poszczególnych 
postaci do akcji odbywa się w 
taki sposób,^e czytelnik z góry 
wie, czy dana postać odegra ro­
lę pozytywną, czy negatywną. 
Tak nie można. Człowiek nie 
jest prostą istotą, charakter je­
go objawia się powoli, w miarę 
jak wychodzą na wierzch w 
konkretnym działaniu, poszcze­
gólne jego cechy. Przed takim 
więc schematyzmem trzeba tu 
Korczaka ostrzec.

Można by się w książce do­
szukać i innych błędów, nie 
o to jednak chodzi. Każdy pi­
sarz popełnia takie czy inne 
błędy, uczy się na nich, niewąt­
pliwie więc i autor „Odcinka po­
łudniowego" wyciągnie odpo­
wiednie wnioski ze swoich po­
tknięć. Ciekawa jest jedna 
rzecz: mimo tych niedociągnięć 
w konstrukcji powieści czy też 
w rysunku postaci, lektura 
książki jest pasjonująca. Cze­
mu to przypisać?

Odpowiedź brzmi: wartka, za­
skakująca akcja. Kilka wątków 
zawiązanych na początku po­
wieści toczy się równolegle 
poprzez wszystkie stronice ksią­
żki, perypetie bohaterów śledzi 
się z niesłabnącym zaintereso­
waniem. Sztuka pisarska Kor­
czaka wyraża się m. in. w umie­
jętności utrzymywania czytel­
nika w stanie ciągłego napięcia 
i wyczekiwania. A jeśli doda­
my do tego jeszcze naprawdę 
doskonale sceny batalistyczne 
(oddające w żywy i przekony­
wający sposób bohaterstwo żoł­
nierza, pokonywanie uczucia 
strachu, zdobywanie się na nie­
ludzką czasami wprost odwa­
gę). wielką zręczność wkompo­
nowaniu całych układów bata­
listycznych (np. kocioł pod 
Bautzen) znajdziemy drugi czyn­
nik stanowiący o zaletach tej 
książki. Trzeci, to język zwar­
ty, klarowny, o ciekawym spo­
sobie metaforyzacji.

Zalet est więc wiele. Potrze­
ba jedynie autorowi głębszej 
troski o plastyczność postaci. 
A że Korczak potrafi, widzimy 
na świetnie przeprowadzonym 
portrecie przywódcy podziemia. 
Żmudzińskim. To świadczy, że 
autor jest na dobrej drodze.

Należy przetb przypuszczać, 
że następna jego książka, wy­
zbyta z niedociągnięć, łatwych 
zresztą rlo usunięcia z warszta­
tu pisarskiego, zachowa i roz­
winie te wszystkie zalety, któ­
re składają się na dużą war­
tość „Odcinka południowego", 
w naszej literaturze wojennej 
stanowiącego pozycję niewąt­
pliwie potrzebną i ciekawą.

♦) Jerzy Korczak: „Odcinek nntud- 
niotry", W wa, M. 0. N., 1153.

„Jedną z głównych im­
prez Roku Jubileuszowe­
go 10-lecia Polski Ludo­
wej będzie „Wielki Festi­
wal Amatorskich Zespo­
łów Artystycznych".

U Iadomość ta, ogłoszona 
’’ z początkiem listopada 

br„ zbyt wolno toruje sobie 
drogę i chyba nie dotarła 
jeszcze do świadomości wszy 
stkich amatorów, szczególnie 
tych zza kulis teatralnych. 
Dla nich specjalnie termin 
jest ważny ze względu na sto 
sunkowo dłuższy niż w zespo­
łach baletowych i śpiewa­
czych okres przygotowawczy. 
Sami musimy przezwyciężyć 
błędne mniemanie, że na 
przygotowanie 3-aktowej sztu 
ki, wystarczy okres 2—3 mie­
sięcy. Trzeba zaplanować pra 
cę zespołów na czas dłuższy 
i nie bać się tych nieodpowie­
dzialnych gorliwców, którzy 
domagają się wystawienia 
sztuk nieraz w ciągu kilku 
tygodni. Orientacyjnie czas 
na wystawienie 3-aktowej 
sztuki w zespole amatorskim 
został ostatnio ustalony i wy­
nosi około 150 godzin. Jest to 
w każdym razie okres paro­
miesięczny. Jeśli zespół nie 
pracuje co najmniej przez 30 
godzin miesięcznie, jest już w 
przygotowaniach opóźniony. 
Należy więc w najbliższym 
czasie dokonać wyboru sztu­
ki.

„Czarniecki"
w mundurze strażackim

Po raz pierwszy przy obec­
nym pokazie odstąpiono od 
dotychczasowej zasady — gra 
nia tylko sztuk znajdujących 
się na „liście". Wykaz, który 
został już dostarczony zespo­
łom, zawiera orientacyjnie 
sztuki zalecane. Dla kółek 
scenicznych mniej zaawanso

U NICH
Na uniwersytecie Columbia w 

Nowym Yorku powstał nowy wy 
dział: literatura kryminalistycz­
na. Studenci tego wydziału słu­
chają wykładów na temat kon­
strukcji kryminalistycznego u- 
tworu, analizy charakterów i na 
ukowego uzasadnienia wszelkich 
szczegółów mordu w zależności 
od okoliczności, w7 jakich został 
...zrealizowany.

Nie ma jeszcze wiadomości z 
Ameryki, w jaki sposób odby­
wać się będą zajęcia praktyczne 
studentów teoretycznie wysoko 
zaawansowanych.

Angielska firma wydawnicza 
„Bibie Pictures Inc.‘‘ doczekała 
się wreszcie nowej edycji swej 
biblii. Ukazała się ona w USA 
w opracowaniu amerykańskiego 
naukowca — prof. M. C. Gaines 
z Ilaryard University. Biblia z 
marką „madę in USA" jest bo­
gato ilustrowana, a dla większej 
poczytności tekst podany jest w 
żargonie amerykańskim. Scena 
kuszenia Adama w raju tak jest 
przedstawiona: Ewa (podobizna 
dziewczyny z Hollywood) mówi 
do Adama: ciachnlj sobie to jabł 
ko, na pewno się nie wykopyrt- 
niesz. Wąż (na drugim planie) 
mówi: Ha, ha, ale go bierze w 
bajer.

Książkę polecają autografy licz 
nych profesorów, proboszczów i 
Innych duchownych amerykań­
skich.

L;st z Ooola
Serdeczne pozdrowienia 

dla poznańskiego baletu
„...między zespołami bale- J Artyści śląscy, za naszym 

towymi rozwinąć się powinna | pośrednictwem, dziękują ob. 
przyjaźń, wymieniać powinny Stanisławowi Miszczykowi i
one między sobą swoje do­
świadczenia i życzliwość, win 
ny podnosić kulturę baleto­
wą j traktować swą sztukę 
przez pryzmat użyteczności o- 
gólnej, a nie ambicji indy­
widualnych..."

Słowa te cytujemy z listu,RoiAn ców poznańskiej DOKP ślą jaki otizymalismy od Ba.e . zacy mjmo wypełnienia wszy 
stkich formalności, dokona-Opery śląskiej w Bytomiu. 

Zespół ten gościł bowiem w jPoznaniu na Łabędziem Je- i ma opłal’ mlmo usllnych m- 
ziorze" które - iok dS ar i terwenc^ na Dworcu Głow- tvści śląscy - wywarło* na ; nym wyjechali z Poznania 
Sch niezapomniane wraże- i ,7*^ "Sm
nie. Z okazji pobytu w Poz.
nanlu zespół bytomskiego ba-I obaweę że taka obsługa" nm
kokgaSiTTereg uwag 7 sp™’ • znańskiej D0^p raoże odstra 
strzeTeń na temat Vie kieso'szyć inne polskie zespoły od 
dzieła Czajkowskiego, a sztu- wizyt w Poznaniu ~mimo 1e
ki choreograficznej szczegól­
nie.

A. W. Walczak

wanych praktycznie będzie się ’ odświeżyć, niż zaszczepiać na 
wybierać sztuki z tego wyka- ' nowo, co nie znaczy wcale, 
zu. Nie krępuje się jednak' byśmy mieli wyrzekać się 
inicjatywy amatorów, którzy ; tworzenia nowych, szczegół 
na własną rękę dokonają wy
boru sztuki,

V; tych ramach na liście znaj­
dzie się przykładowo: „Domek z 
kart" E Zegadłowicza, „Trzeba 
było iskry" L. Pasternaka, „Do­
bry człowiek" K. Gruszczyńskie­
go, „Zwykła sprawa" H. Tama,
„Po<'iag do Marsylii" K. Grusz­
czyńskiego, „Niemcy ‘ L. Krucz- i sjjy ruchu amatorskiego. Dy-
AOW5wirszOczyńskierŁ C^araS;> skusja, jaką prowadzili kilka 
, ;er" «"S?e“ K Kor«liegi. I ^"1 na lamach
„Powracająca fala" B. Prusa. „Widnokręgu" aktywiści tea. 
„Nadzigja" H. Heijermansa, „Po-1 trÓW ochotniczych, wykazała

nie robotniczych i wiejskich 
zespołów.

W Wielkopolsce zarejestro­
wanych jest w tej chwili 240 
związkowych kółek scenicz­
nych. Same cyfry jednak nie 
są jeszcze wystarczającym 
sprawdzianem żywotności i

Finał II aktu komedii „Tu mówi Tajmyr", w wykonaniu 
amatorskiego zespołu „Domu Książki". Jerzy Jaworski w 
roli Dłużikowa, Urszula Ratajczak jako Dunia i Krawczyński

w roli Sawieliewa.

wrót posła" J. Niemcewicza, 
„Krakowiacy i górale" W. Bogu­
sławskiego, „Zemsta" A. Fredry, 
„Lubow Jarowaja" K.Treniewa,
, Młodo gwardia" A. Fadiejewk. 
„Poemat pedagogiczny" A. Ma; 
karenki i — przykładowo rów­
nież — niektóre jednoaktówki A. 
Czechowa, prócz licznych jedno­
aktówek znanych z ostatniego 
pokazu t

Słusznie podchodzą do 
sprawy te kolektywy, które 
nie dając się skusić sa­
mym tytułem sztuki ocenia­
ją trzeźwo swoje amator­
skie możliwości. powinien 
wybierać „Czarnieckiego" np. 
zespół, który będzie zmuszo­
ny grać go, być może... w 
mundurach strażackich (przy 
kład drastyczny, lecz zaczerp 
nięty z doświadczeń zespołu 
w Pile przy wystawianiu „O- 
żenku" Gogola.)

240 zespełów 
w Wielkopolsce

Ruch amatorski w Wiel- : na efeg£ j — p0 drugie — dla 
kopolsce jest obecnie w sytu- : tego, że same festiwale pro
acji lepszej aniżeli był przed 
dwoma laty w chwili ogłosze­
nia Festiwalu Sztuk Współ­
czesnych. Obowiązują nadal 
i nie przestarzały się doświad 
czenia wówczas zdobyte. Wa­
żną i niezmienną jest pier­
wsza zasada, że teatr świetli­
cowy jest „teatrem politycz­
nym", że operuje przede 
wszystkim „siłą przeżycia we­
wnętrznego", że znajduje się 
w „właściwym dystansie od 
ludzi uprawiających aktor­
stwo zawodowe". Tym zasa­
dom, jeśli się nawet gdzie 
niegdzie u nas po drodze wy­
paczyły, należy przywrócić 
świeże rumieńce życia. Zro­
zumiałe. że łatwiej je będzie

jego świetnemu zespołowi za 
piękne przedstawienie i go­
dziny serdecznej i pożytecz­
nej pogawędki:

Szkoda tylko, że pobyt by 
tomskich gości zakończył się 
niemiłym zgrzytem... hamul

go „Łabędziego Jeziora".
(now)

poważne niedociągnięcia i wy 
paczcnia. Słusznie zwrócono 
wówczas uwagę na jeden bar 
dzo ważny moment: że

W ruchu amatorskim 
najważniejsza jest droga, 
jaką zespoły kroczą do ce­
lu. Ze względu na duże 
możliwości wychowawcze 
na tej drodze, władze na­
sze, nie negując dużych 
walorów oddziaływania ar­
tystycznego w chórach i ba 
lclach, przyznają amator­
skiemu ruchowi teatralne­
mu szczególnie wysokie 
miejsce.

„Spod klosza" 
i „z prowincji"

Ostatni etap był dotych 
czas dla zespołów momentem 
częstych rozczarowań i kar. 
kołomnych przeżyć. Z dwóch 
powodów. Dlatego, że zespoły 
niewłaściwie pojmowały swo- 

| je zadania, pracując tylko

wadziły do licznych nieporo­
zumień. Na terenie Wielko­
polski, podobnie jak i w in­
nych województwach, b. nie­
korzystnie wpłynął ostatnio 
na pracę w zespołach zbyt 
krótki okres przygotowań do 
pokazu zakończonego w lipcu 
br. w Warszawie.

Tym razem ogłoszenie fe­
stiwalu nie koliduje z termi­
nem eliminacji powiatowych 
w pierwszych miesiącach 1954 
r., byle zespoły nie zwleka­
jąc przystąpiły do pracy. 
Zwykle tak się składa, że o 
zespołach amatorskich mówi 
się i pisze dopiero w momen­
cie ukończenia eliminacji. Do 
brze się stało, że obecnie przy 
ogłoszeniu czwartego z kolei 
festiwalu rozpoczyna się w 
„Przeglądzie Kult." (nr 46), 
organie Rady Kultury, dysku 
sja na temat dotychczaso­
wych nieporozumień.

Ich ofiarą często padały 
najpracowitsze zespoły, traci­
li szanse najambitniejsi arna 
torzy ze wsi, czy z fabryk, 
którym trudno było wytrzy­
mać konkurencję z zespołami 
rekrutującymi się np. spo 
śród wybitnie uzdolnionych 
jednostek w wielkich cen 
trach i instytucjach kultural 
nych.

Dlatego też słusznie dy­
skusji poddano wniosek.od 
miennej oceny zespołów 
„spod klosza", rekrutują­
cych się prawie w 100 proc 
spośród inteligencji i ko­
rzystających pod każdym 
względem z uprzywilejowa 
nych warunków, w odróż 
nieniu od zespołów czyste 
lub w części robotniczych 
i wiejskich.
Te ostatnie prowadzą bo 

wiem pracę w znoju i trudzie 
osiągając lepsze wyniki p 
drodze do celu, aniżeli w me 
mencie pokazu na jakiejś s< 
nie wojewódzkiej w nleróv.

nej konkurencji z zespołami 
„spod klosza" —- jak je i.azy- 
wa autor artykułu dyskusyj­
nego J. Kurczab.

Nie obce są również te za­
gadnienia amatorom z Wiel­
kopolski. Zapewne wicie słu­
sznych wniosków z dyskusji 
będzie można przenieść i w 
nasz teren.

Festiwal, który zakończy 
się w Dziesiąte święto Odro­
dzenia dnia 22 lipca 1954 w 
Warszawie, będzie podsumo­
waniem osiągnięć ruchu arna 
torskiego w dziedzinie upo­
wszechnienia kultury, żeby 
udział Wielkopolski i w tej 
dziedzinie był należycie re­
prezentowany. należy nie 
zwlekając przystąpić do przy 
gotowań z zapałem znanym 
tak dobrze wśród na'żarliw­
szych amatorów sceny.

zjazd" 
naukowców- lolńikćw
w Poznaniu

IV ie po raz pierwszy w Polsce 
1 Ludowej Poznaniowi przy­

pada rola ogólnopolskich zjaz­
dów rolniczych. W dniach: 20 
i 21 stycznia 1951 r. toczyły się 
w naszym mieście obrady Kra­
jowego Zjazdu Pracowników Na 
ukowych Rolnictwa z zakresu 
produkcji roślinnej, w roku zaś 
bieżącym, w dniach: 18, 19 i 20 
'om. odbądzie sit; I Ogólnopolska 
Konferencja Wyższych Szkól 
Rolniczych. Wielkopolska jest 
ważnym terenem produkcji ro­
ślinnej, posiada przodujący o- 
środek naukowy, który może po 
szczycić się poważnymi osiągnie 
ciami. Obecna narada ma na 
celu opracowanie wytycznych do 
dalszej pracy uczelni rolniczych, 
wykrycie rezerw osobowych i 
rzeczowych oraz ustalenie środ­
ków do walki z brakami i trud­
nościami.

Państwo oczekuje od wyższych 
szkół rolniczych: 1) kształcenia 
wysokowykwalifikowanych kadr 
dla potrzeb praktyki, 2) rozwo­
ju pracy naukowej, jako drogo­
wskazu działania dla praktyki, 
3) kształcenia nowej kadry na 
ukowej, 4) upowszechnienia wio 
dzy rolniczej.

Kształcenie kadr dla potrzeb 
praktyki jest podstawowym za­
daniem wyższych szkól rolni­
czych, gdyż od jakości i ilości 
wykwalifikowanych ludzi zależy 
w pierwszym rzędzie tempo wzro 
stu produkcji rolnej. Wychowa­
nie młodych naukowców stanowi 
węzłowy problem wyższych u- 
czelni rolniczych.

Wykształcenie młodzieży zale­
ży od starej kadry kierowniczej. 
Teza Stalina: „Zadanie polega 
uie na tym, aby orientować się 
tylko na kadry stare lub tylko 
na kadry nowe, lecz na tym, a- 
by wziąć kierunek na skojarze­
nie, na połączenie kadr starych 
i młodych w jednej wspólnej or­
kiestrze kierowniczej pracy par­
tii i państwa" — stanowi drogo­
wskaz rozwoju oraz wytyczną 
drogę właściwego wykorzystania 
pracowników nauki.

Jeżeli chodzi o poznański o- 
środek naukowy, a ściślej mó­
wiąc o Wyższą Szkołę Rolniczą, 
realizowała ona śmiało ten po­
stulat. Data dotychczas 16 na­
ukowców — rolników, 67 dokto­
rów w różnych dziedzinach rol­
nictwa i leśnictwa, 12 aspiran­
tów’, 16 kandydatów nauk, a w 
roku akademickim obecnym da 
15 nowych kandydatów7 nauki. 
Jest to oczywiście za nralo w sto 
sunku do potrzeb województwa 
poznańskiego — zwłaszcza, że po 
zmańska uczelnia obsługuje rów­
nież cześć północno - zachodnich 
Ziem Odzyskanych. Ten sam 
brak wykwalifikowanych sił na­
ukowych w7 Stosunku do coraz 
bardziej wzrastających potrzeb 
społeczeństwa odczuwa reszta 
kraju.

Dalszym 'lematem Zjazdu Na- 
ukoweńw Rolniczych będzie 
współpraca nauki z praktyka i 
upowszechnienie wiedzy rolni­
czej. Dotychczasowe formy tej 
współpracy wymagają ich pólep- 
szenia. Wkład indywidualny po­
szczególnych katedr, zakładów 
samodzielnych i pomocniczych o 
raz sil naukowych jest znacz­
ny. korzyści jednak nie Stoją w 
żadnei proporcji do włożonego 
wysiłku. Współpraca ta w świet­
le IX Plenum KC PZPR wyma­
ga opracowania konkretnych 
form organizacyjnych, musi być 
prowadzona zespołowo i skupić 
się na takich zagadnieniach, jak 
zwiększenie bazy paszowej, zwięk 
szenie urodzaju ziemniaków, za­
gospodarowanie piasków, me­
chanizacja w rolnictwie itp.

Przedmiotem obrad będą tak­
że sposoby popularyzacji \wiedzy 
rolniczej poprzez broszury, pra­
sę. film i radio.

Dyskusja nad tezami Zjazdu 
i uchwały, jakie zostaną powzię­
te, pozwolą nauce lepiej odegrać 
twórczą rolę, jaka jej przypada 
w państwie socjalistycznym zgo­
dni" z myślą przewodnią refera­
tu B^słąwa Bieruta na IX Ple­
num KC PZPR.

H B.



Wł. Scisłowski

Obrazni stale aktualne
W wielu wypadkach można 

zaobserwować niewłaściwy 
stosunek społeczeństwa do 
pijaków.

Jak rozróbka — to rozróbka — 
wielka frajda to dla bubka — 
każda „rybka", każda „bibka“ 
nie obejdzie się bez typka.

Na zabawie — litr w kieszeni 
nastrój wnet ,,na lepsze" zmieni; 
po wypiciu — akcja szybka — 
wrzask', przekleństwa, „baba —

[ribka“...

Często, gęsto w restauracji, 
kelner z cała doza gracji, 
obsługuje typka chętnie, 
coś tłumaczy mu namiętnie

i w efekcie — znów wódeczka — 
z jednej — robi się ćwiartecz- 

a [ka —
gość się rusza już mniej raźnie —
widać, że niedługo zaśnie,

patrzy częściej ku podłodze, 
coś mamroce, coś sepleni — 
wb łbie wzrasta wódzi procent — 
u kelnera też — w kieszeni...

Wtedy — reszta towarzystwa 
z różnych „przeżyć" tu korzy­

sta —
śmieje się niefrasobliwie — 
„zalał się jak śledź w oliwie"..

Obraz drugi — sklep — tłum
[łudzi —

nagle pijak woła: wódzi!
Wnet ekspedient uśmiechnięty 
rzuca wszystko i w te pędy

obsługuje z gracją typka — 
ach, cóż za obsługa szybka, 
co za grzeczność, ruchy żwaw

[sze —
żeby to tak było zawsze...

Na ulicy, po chodniku, 
pośród śmiechu, wrzasku,

[krzyku,
pijak słania się „stylowo" — 
ktoś przechodzi — kiwnie

, [głową —

MBS? : W!?'-

mruknie czasem Jakieś zdania 
i z uśmiechem pobłażania 
obserwuje widowisko — 
wnet odchodzi — i to wszystko

Bardzo często chmara dzieci 
za Di jakiem wszędzie leci" — 
nikt nie wstrzyma ich w tym

[pędzie —
bo „zabawa" z tego będzie...

4$
Niechaj wiedzą, ci co wszędzie 
pijaczynom służą chwacko. 
że zbliżając ich do wódki — 
przednią gwardią są . pijacką.

Kobiecie-mechanikowi

Zbrojna w świder stal prze-
♦ wiercą —

więc dorównać mam jej tu czem? 
Czym otworzyć wrota serca — 
ach. już wiem — francuskim

kluczem ,

Witold Degler
ZaKopane nie zawsze służy... 

z Ze zbożowym igrał planem,
na zarobek lewy łasy, 
aż za swoie.... zakopane 
przymusowe dostał „wczasy"!

Satysfakcja biurokraty
Referent działu podań, skarg i reklamacji 
do afisza Teatru Satyryków doszedł 
i tytuł ten przeczytał, pełen satysfakcji:
„Odf aj kowane!..." U nich też! No, proszę!"

Po co szukać gdzieś po dżungli, 
Po co przykład brać z daleka, 
Gdy takiego lwa w osobie 
Niejednego znajdziesz szefa. 
Szef pamiętać o tym musi 
By przykładem świecić, pracą,
I mieć ciągle na uwadze,
Że kolibry też coś znaczą.

Dziwaczna wizyta w Poznaniu
TJrewerie nie z tej ziemi, po­

wiadam Wam, To co ja w
Poznaniu przeżyłem, tego by na 
wolowej skórze nie spisał. Wyje­
chałem z tą myślą, że pozałat­
wiam dla domu i sąsiadów wiele 
spraw, że zwiedzę sobie miasto, 
bo to człek tam dawno nie byl, 
i, jak wrócę, będę Wam miał 
dużo ao opowiadania. Posłuchaj 
cie więc, ale że Wam włosy na 
głowie dęba staną, to jest pewne.

Wsiadłem tedy do pociągu, ni­
czego nie przeczuwając; jedzie­
my, jedziemy, aż tu nagle po­
ciąg staje w szczerym polu. Co 
prawda zdała majaczyły wieże 
Poznania, ale do niego było cny 
ba jeszcze 10 kilometrów. Ludzi 
ska pytają się, co jest: wjazdu 
nie ma, czy co? A konduktorzy 
nic, jeno „wysiadać, wysiadać, 
nie jedziemy dalej!" To i wy­

siedliśmy, a było nas chyba 800 
ludzi. Przechodziliśmy koło pa­
rowozu, z którego złaził maszy­
nista.

— Co jest — zawołał ktoś — 
jakby tak każdy przestał nagle 
pracować, ładnie byśmy wyglą­
dali. A maszynista: — Swoje zro­
biłem i dalej nie jadą,, koniec. 
Co mnie reszta obchodzi.

Trudno, ruszyliśmy piechotą 
do miasta. W tyle ludzi jakoś 
się szło, tak że koło południa 
dowlekliśmy się do Poznania. 
Ale w gnatach czułem tę drogę
eść mi się chciało jak nieszczęś­

cie. Przechodziłem właśnie o- 
bok baru i przeczytałem napis 
.Flaki".

— No, Pietrek — pomyślałem 
tu sobie podjesz! Zamówiłem 

podwójną porcję. Wiecie, ludzie 
tochani, co oni mi przynieśli? 
Bułkę z serem i małe piwo. — 
Gdzie flaki — zawołałem. Wie­
cie co mi powńedzieli? Ze flaki 
są surowe, ale im gotować nie 
war' o. Że tyle już tych flaków

Złote słoma
— Zupełnie słusznie! Trzeba 

az na zawsze skończyć z no­
tatkami, konspektami, które 
nam służą przy wygłaszaniu 
referatów', pogadanek na kon­
ferencjach i zebraniach.

— No, proszę się przyznać. 
Ile już referatów i sprawozdań 
przygotowaliście za mnie?

— Sporo, Mikołaju Pawło­
wiczu ! Któż to będzie liczył.

— No, a po-wiedzcie, czy to 
dobrze? Chociaż raz należało­
by mnie skrytykować, powie­
dzieć otwarcie: nie wypada tak 
swój obowiązek zwalać na dru­
giego. Wy powinniście w ten 
sposób powiedzieć do mnie; 
„Jesteście przecież dyrektorem. 
Do was należy sporządzanie re­
feratów'. analizujcie dokładnie 
materiały, wyciągnijcie z nich 
wnioski i napiszcie ładnym ję­
zykiem." Czyście tak do mnie 
powiedzieli kiedykolwiek?

— Słusznie. Nie mówiłem. 
Nie wypadało mi zwracać wam 
uwagi, ani was krytykować.

— Nie wypada! Nie wypa­
da! A czy w trybie krytyki od­
dolnej nie należało poddać kry­
tyce postępowanie zwierzchni­
ka? Wyście, Mikołaju Pawło­
wiczu-. widzieli i milczeli. Czy 
było to po koleżeńsku?

— Niezupełnie.
— Dobrze, że choć błąd swmj 

uznajecie. Trzeba na to zwró­
cić uw'agę w naszej gazetce 
ściennej. WTypada mnie pierw­
szemu zabrać głos w tej spra- 
wie. Trzeba napisać mocno, 
przekonywająco, aby oduczyć 
innych takiego postępowania. 
Nieprawda?

— Złote słowa, Mikołaju Pa 
włowiczu.

— Tak, tak. Macie rację! 
Przygotujcie mi taki ostry, 
krytyczny artykuł i jutro daj­
cie do podpisu.

(„Krokodyl") — tłum. hb.

Tad. H. Nowak
dotąd podali, że już mają tego 
dosyć. Co tam miałem pomsto­
wać na flaki, choć w moich bur­
czało, niczym w naszym wod­
nym młynie. Spieszyło mi się 
do WRN, wiecie w sprawie na­
szej szkoły, więc machnąłem rę­
ką i poszedłem. W WRN przed­
stawiłem wszystko dokumentnie. 
Słuchali i ziewali, kiwali głowa­
mi i palcami w butach, a kiedy 
skończyłem, powiedzieli tylko, 
że takich spraw tyle już załat­
wili w tym roku, że dosyć tego, 
koniec, że swoje już zrobili ...

Co miałem robić? Wyszedłem. 
Ale Poznań mówię Wam, coraz 
piękniejszy. Ino podziwiać i w 
ręce klaskać. Ogromne nowe do 
my, inne już na ukończeniu Wła­
śnie koło takiego stanąłem. Roz­
dziawiłem gębę: koszlawe to ja­
kieś od góry, dziwaczne. Od le­
wej'’jednopiętrowy dom, jakby 
naszej Samopomocy Chłopskiej, 
z prawej wysoki jak sosna. I pa­
trzę, moi kochani, a robotnicy 
zdejmują rusztowanie z całego 
gmachu, z tego małego i z tego 
dużego. Pytam się robociarzy, 
co jest z tym domem, z tą po­
czwarą? Przecież z lewej strony 
brak pięter?

Wiecie co mi powiedzieli? Że 
oni już swoje zrobili, że koniec 
z „budową. Zbaraniatem. Taki 
pocieszny dom, a oni mówią, żc 
już gotowy. Niech tam. Poszed­
łem dalej. Ale ruch w tym Po­
znaniu, że w głowie się kręci. 
Samochody, tramwaje ino tak 
śmigają. Przechodziłem właśnie 
obok wielkiej księgarni, więc 
przypomniało mi się, że trzeba 
kupić kilka książek dla naszej 
świetlicy.-* Mówię Wam, że wy­
brałem bardzo piękne książki. W 
ostatniej chwili spostrzegłem, że 
wszystkie są niedokończone: o- 
statnie kartki zupełnie nieza­
drukowane. Na przykład: 90 kar 
tek druku, a ostatnie 10 gołych 
zupełnie. Powiedziałem w księ­
gami, że powinni się wstydzić 
sprzedawać takie niedokończone 
książki, a oni wzdrygnęli tylko 
ramionami. Ktoś tam coś powie 
dział, że to nie do nich należy, 
że to sprawa drukarni, która wi 
docznie skończyła robotę w swo­
im czasie.

Zastanowiły mnie te niezwykłe 
przygody. Czy w tym Poznaniu 
bzika dostali, czy co? Nie. Bzi­
ka nie dostali. To tylko ja opo 
wifedziałem Wam bajkę o jakiejś 
kaczce — dziwaczce czy zaklę­

tym smoku. A prawdziwie było 
tak:

Do Poznania zajechałem na 
sam Dwórzec Główny. W barze 
dostałem taką porcje flaków, że 
aż mi się uszy trzęsły. W tych 
dniach przyjeżdżają do naszej 
gromady delegaci z WRN i za­
łatwią nam tu wszystko, c<o do 
naszej szkoły. Ten pocieszny 
dom. to też zmyślona historia

Bogd an Paluszkiewicz

Lew i kolibry
Jak w każdym biurze ważny szef,
Tak pośród zwierząt władcą jest lew.
Ryczy donośnie wśród zwierzyny 
Z byle pow'odu, z lada przyczyny.
Raz postanowił z przyczyn nieznanych, 
Dokonać reform w pracy poddanych:
Mrówkom przyganił nadgorliwość,
Papugom vrścibską gadatliwość,
Motylom, że zbyt wiele latają,
Świetlikom, że światła dosyć nie dają, 
Tygrysowi, że zbyt srogi,
Wołom za cos przytarł rogi,

Zburczał małpki, sklął i rysia ... 
Każdy burę dostał dzisiaj.
Wtem kolibry na palm szczycie 
Zapytały: „Czy widzicie,
Jak lew wszystkich krytykuje?
A sam lew. jak lew pracuje?" 
Na to władca obrażony 
Nad wieczorem rzeki do żony 
(Zacnej swojej połowicy, 
Ślicznej, płowej, smukłej lwicy):

„Czy słyszałaś, już, kochanie,
Kolibrów wygadywanie?
Tak już mało dla nich znaczę,
Że pytają mnie o pracę!
Ja zaś zamiast prac wyliczę

Budowla, powiadam Wam, jak 
naprawdę w bajce. Olbrzymia, 
równa i bielusieńka jak śnieg. 
A oto książki, zobaczcie sobie. 
Piękne, prawda, i zadrukowane 
do ostatniej kartki.

Bo widzicie, kiedy do domu z 
miasta wracałem, tak sobie po­
myślałem, że gdyby w tym Po­
znaniu też poprzestali na 90 proc, 
wykonywanych planów jak my 
w wykonaniu dostaw zbożowych 
— to ładnie by nasze życie wy­
glądało. Nie, musimy nasz plan 
odstawy wypełnić w 100 proc., 
żeby nie było tak, jak w tej mo­
jej zmyślonej historii o jednym 
dniu w Poznaniu.

Trzeba umieć kupić - trzeba umieć sprzedać
„Wstawaj prędko, stary i leć 

do sklepu — przynieś mleka 
włoszczyzny za złotówkie, chle­
ba i kostkie masła. No już, szo­
ruj — a ja temczasem dziecko 
do żłobka przygotuję".

Jakby obywatela taki anielski 
sygnał z głębokiego snu obudził, 
to by obywatel był też w takiem 
humorze, w jakiem ja się znaj­
dowałem, kiedy mnie Pelasia na 
te handlowe ekspedycję wypra­
wiła. Zły jak wielkie nieszczę­
ście ochajtnąłem się jako tako 
i zapycham do sklepu. Stanąłem 
w ogonku po mleko, stoję grzecz 
nie — patrzę, a tu prawie same 
mężowie, czyli tak zwana płeć 
słabo-silna z naczyniami po kro­

wie produkta oczekuje. Myślę 
sobie z rozrzewnieniem: widać, 
że moja nie jest najgorsza, że 
laki podział pracy nieusprawie­

Postępowa satyra niemiecka z 1848 reku
(Z rocznika czasopisma satyrycznego iaddera atsch )

W związku z wypadkami w ] Feltow i Syn, Spółka Warzy, 
r. 1848 ogłoszono w Berlinie I wnicza..." 
stan oblężenia. Wydano jed­
nocześnie zakaz używania ko­
loru czerwonego. W związku 
z tym zakazem „Kladdera- 
datsch" wydrukował kilka fik 
cyjnych ogłoszeń o wyprze­
daży towarów czerwonego ko­
loru poniżej własnych kosz­
tów. M. in. czytamy, co na­
stępuje:

„Odstąpię i jeszcze dopłacę 
za natychmiastowe uprzątnię 
cie czerwonych buraków —

na

To chłopskie ostre strzelanie 
bardzo boleśnie odczuł pan ten: 
kto trafia setkę w skupu planie, 
bije w kułacką propagandę!

Rys. H. DERWICH

dliwioną popularnością się cie­
szy.

Przy bufetach temczasem inne 
transakcje się odbywały. Za 
jedną ladą uwijała się jak balet- 
nica w Łabędziem Jeziorze przy­
jemna panienka, czysto ubrana, 
uśmiechnięta. Podeszła do niej 
jakaś paniusia w poważniejszem 
wieku i zaznacza:

— Proszę mnie dać pudełko 
zapałek, pół litra nafty, soli i ze 
czterdzieści innych artykułów.

Panienka zaczęła latać jak opa­
rzona i za chwilę już niemo- 
żebnie dużo różnych paczuszek 
leżało gotowe. Zaczęła rachonek 
robić, aż tu starsza paniusia da­
waj przegrymaszać:

— Proszę mnie dać zapałki ze 
stonkamy! Nie te, tych nie chcę. 
I tej soli nie wezmę. Za grube 
ziarnka posiada!

— Ze stonkami nie posiadamy 
— zaznacza panienka. — To zre­
sztą te same zapałki.

— Skoro o wiela jeżeli klejeni 
ma życzenie ze stonkamy, to pa- 
niusine prawo pożądanie kfejen- 
ta zaspokoić. Mnie bardzo sie 
podoba ten lanszafcik ze stonka- 
rny, któren był na zapałkach 
i innych nie wezmę! Ach ta de- 
strybucja! Zadań klejenia nie 
bierze się pod uwagie!

— To naprawdę te same za­
pałki, a stonki były w sierpniu...

— Licz już paniusia, nie mą- 
druj sie!

Uprzejma panienka, widząc, że 
paniusia cięta na stonkie jest 
obładowana paczkamy, drzwi jej

Jaśnie pani zmienia ton
Jaśnie pani: Janie! Tłumo- 

ku! Cóż to, idioto, nie sły­
szysz? Idźże nareszcie na dół 
i spytaj, co znaczy ten hałas?

Jan (wracając): Jaśnie pa­
ni! Tysiące ludzi zebrało się 
na placu! Zaalarmowano po­
licję. lecz ta boi się interwe­
niować.

Jaśnie pani: Nie chce inter 
weniować? O Boże! I cóż to 
będzie? Mój drogi, kochany 
Janie, pójdź proszę jeszcze 
raz i dowiedz się dokładnie, 
czy ich się jednak nie da roz­
pędzić!

Czym skorupka
za młodu nasiąknie...

— Dlaczego bierze się na 
mamki kobiety z ludu?

— Aby bogacz już od nie­
mowlęctwa uczył się wysy­
sać krew z biedaka.

et irufo b<?i\5e.

Z powyższego rebusiku odczy 
tar drugie imię bumelanta

2. Fraszka
(pióra Stefila)

Gniewał się raz mały — 
z tej racji ponury, 
że wyższy o głowę 
brat patrzy nań z góry.
Głupiś" — zgromił starszy 

braciszka młokosa -- 
„A ty, patrząc na mnie, 
dz, ie. sa, nie, sz. za. ra no?

—o—
Podane w ostałom witj:.-.-n 

grupj literowe tak należy połą 
czyć z sobą, aby utworzyły za-

otworzyła i grzecznie „do wi­
dzenia" zaznaczyła.

A przy drugiej ladzie jakiś 
oonury jegom-ość sie znajdował. 
Weszła ' mała dziewczynka, 
grzecznie kucnęła, powiedziała 
„dzieńdobry". A ten . warknął;

— Czego?
_ Proszę paczkę papierosów

i bułeczkę.
I daje pieniądze.
_Nie masz drobnych? Do dia­

bła, to idź zmień gdzieś. Mam 
mało drobnych!

— Ale tatuś potrzebuje, bo za­
raz idzie do pracy!

— Nic mnie twój tatuś nie ob­
chodzi! Za dwa złote kupuje, a 
rabanu za dwieście narobi!

Dziecko odeszło. Miało pew­
nie łzy w oczach. No pewnie, to 
nic przyjemnego być od samego 
rana ubruganem na ostry kant.

Nie wytrzymałem, podeszłenl 
do tego danego sprzedawcy i 
grzecznie mu zaznaczam:

— A pan panie szanowny, 
wstydu żadnego nie posiadasz, 
żeby małe klejentele w taki spo­
sób załatwiać. Jak pan nie u- 
miesz, to się ucz od tej pańskiej 
sąsiadki. Ani okiem nie mrug­
nąłbym, gdyby tej sowie w ston­
kie szarpanej zaznaczyła: „Ston­
ki sie paniusi zachciało? A może 
być z dzwoneczkiem na czerwo­
nej kukardce — co? Do zeologu 
szoruj, paniusia — może tam 
sprzedają po parce dla wybred­
nej kleienteli!"

A widzisz pan — miała te cier­
pliwość i tak zwane kulturę, że 
nawet drzwi jeszcze otworzyła 
i do widzenia z uśmiechem po­

wiedziała — zamiast „żegnaj na 
wieki" jej zaznaczyć!

Nie powinno być klejenta ta­
kiego jak ta zeologiczna paniu­
sia, a sprzedawcy takiego jak 
pan. panie szanowny. To dziec­
ko już do pana po nic nie przyj­
dzie — straciłeś pan małego mi­
łego klejenta — wystraszyłeś go 
pan. Pan nawet trumien nie 
mógłbyś sprzedawać, bo niebo­
szczykowi czyli tak zwanemu 
ciału nieprzyjemnie byłoby tak 
być obsiużonem.

Poza artykułamy dla anioła 
domowego ogniska kupiłem je­
szcze cukierków i zasunąłem do 
tei grzecznej panienki: „Proszę. 
P .częstuj się panienka — a u 
wszystkich znajomych lekrame 
pani uskutecznię, że u pani się 
najlepiej kupuje".

ErCe.

końf zenie fraszki, 
nież jej pointą.

będące rów

Wśród osób, które nadeśla pra 
widłowe rozwiązanie, przynaj­
mniej jednego zadania rozryw­
kowego. rozlosujemy 5 warto 
ściowych nagród książkowych 
Rozwiązania należy nadsyłać w’ 
terminie tygodniowym pod adre 
scm. Redakcja „Głosu Wielko 
polskiego" — ui. Grunwaldzka 
nr 19, z dopiskiem na kopercie: 
„Rozrywki umysłowe".

Rozwiqzcnie zadań 
z dnia 29 XI br.

1. Złota myśl; ADAM ASNY1 
ł A — dama — y — k).
, Wjosna umai mogiły,
■ ąki kwiat anto obrzuci,
-d,' młodości, wiek miły 
nigdy ach nigdy nie wróci?'

2- Pyłek szaradowy: Opoka.


